
więcey nas uszczęśliwiające, źe tam^więcey » 
jest wzajcmney miłości a mniey zamiany.

Zamiana w niektórych formach opisanych 
przez autoramianowicie na. sir: 36. 37, 54.
67. 69. i 71. przybiera na siebie wyraźną 
cechę kradzieży: gdyż bez trudu i pracy po­
zwala hidżiam przebiegłym, przeciągnąć je- 
dnymftylko słowem cudze majątki do swoich 
kieszeni.

Nie jestem, jak to już namieniłem, bie­
głym wrzeczaćn handlu: w przeciwnym bo­
wiem razie możehynt się łnaczey na ton przed- . 
m?ot zapatrywał. Nie mam lepszego wyo- • 
braż^nia o giełdzie nadto, które w dziełku 
P. JB. Dćiputkalein; ale mi się zdaje, ze nie­
wiele pobłądzę, kiedy gir idy {oczytam za 
Sodomy i Gomory 19 wieku. " Bo móżnasz 
sobi* wystawić, dziś na ziemi inne ynieysce, 
gdzieby mniey było miłości bliźnich, a więcey 
samoluhstwa, chytrości, przebiegłości i prze­
mysłu do zbogacenia się bez pracy, z ubożei-- 
niem drugich

Niech czytelnik nie mniema, ze pismo P.
B. te tylko postrzeżenia i fakta zawiera, któ­
re mnie do powyższych uwag doprowadziły. 
Napotkałem w niern rozsądny wywód o po­
wstaniu giełdy gruntowne uwagi o Ajentach |wy- 1 
miany: jasne wystawienie handlu na papiery pu­
bliczne i zupełnie nową dla mnie myśl (str. 1811 ■
182 aby pożyczki brzęczących kapitałów na za- 
■law, odbywały się za pośrednictwem Ajen­
tów, i aby stona bieżącego procentu w cen­
niku giełdowym była umieszczana; a tein sa­
mem aby utworzyć pewny rodzay spólubie- 
gania między kapitalistami, i ułatwić każde-, 
ma vyypożyczanie i zapożyczanie.1 coby mu- 
sLło znaczi.ie wpływać na zniżenie stopy 
procentu i ułatwienie, pro lukcyi. G.
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Pew'ny Kapitan Szwedzki płynąc do Gr.en- 
tandyi, zapędzony przeci wiem! wiatrami., 
wpadł między ogromu? massy lodu. Poran­
ku jednego ujrzał jakiś okręt, wsiadł na­
tychmiast z kilku lndźrni na łódź i udał się 
ku okrętowi, który był ściśnionj wielkiein 
massami jodu. Nieodpowiadąno na kilkakro - 
tne wołanie przybywających; panowała tam 
cisza grobowa. Ubliżono się, wołano, nikt 
s.ę nieodzywal. Po wejściu ńa pokład, i>- 
krjty głębokim nawałem śniegu, niezinióni- 
ła się cichość. Torowano sobie l.ugę przeż 
śnieg, do środka okrętu. W jedney z izb 
siedział wysoki, poważny człowiek milczący,
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od«jwuQO się, nic nieodpowiadał, niezważał 
nawet na przybyłych, którzy wkrótce, dokła­
dni ey go.pbejrzawszy, przekonał1 ęię, iż jest 
martwym. Przed nim leżał .papier., , ą osta­
tnio napinane na nim słowa były; takie: > Po- 
łożdnie nąsze jest okropne! Czyliż^się Bóg 
wszecliito.ęjnyhnad nanr .nie ĵitęje ,.. i , niê ę.- 
szło nam pomocy? od 10 dni nicn.a.ny ognia, 
ani żywnośći; żyjemy jeszcze1 lecz opłaka­
nym sposobem i widzimy jednego po drugim 
umierających tz głodu i mrozu. Tyle tylko- 
napisał, Kiedy według podobieństwa do pra­
wdy, utraeał siły. Przeglądano* dalej okręt. 
Co za okropny widok! Wszędzie martwe, tru­
py, lecz jtszęzt nieprzejęte zgnilizną. _‘Je­
den leżał wjciągniony na łpżku7 drugi sie­
dział skurczony na ziemi, trzeci, trzymał się 
mocno belki, inny leżał przewieszony przejs 
stół; jeden .był nagi, drugi miał poiłam 
dzież, przerażającym. był wicioK tych nie­
szczęśliwych : trzebaLj mieć kamienne ser­
ce, aby nieczuć największego smutku. Wszel­
ki ratunek był już zapóżny. Ludzie, którzy 
Kapitanowi okrętowemu towarzyszyli, nie- 
chciełi tam ,dłużej zostawać; - ogarnęła ich 
bowiem trwoga, pochodząca z zabobonu. Od­
dalono się. Wróciwszy Kapitan okrętowy 
do Sztok; (mu ■ .stąpał się powziąść wiadomo­
ści o nieszczęśliwym' okręcie. Z papierów 
znalezionych na nim okazała się, że już 
przed 5 .laty zamarzł w miejscu gdzie go po- 
siizeżono. To dziwna, iż ciała prz >z tak 
długi ,czas..nirpo(ipadły zepsuciu. , (k.u\)

DO N IESIEN IA p r y w a t n e .
1 Niżey podpisana Artystka pozostając przez 

czas niejaki w tuteyszeym mieście dla malo­
wania portretów i dawania nauki rysunków,,- 
uwiadomili o tem szanowną publiczność, O- 
soby życzące powziąść dalszą wiadomość ra­
czą się zgłosić do jey mieszkania W  donn' 
Pana Dzwankowskiego w rynku pot* -N> 237.

Saint Claire,
(2r. Malująca Portrety.

~0 c .'.'ibc', 1
N iżey  podpisany podaje do publićzney wh> 

domościiż ma erbpaeht z wo.lney ręki .do sprze­
dania, nazwiskiem Biały - Pruńdnik położony 
■pół cwierci mili od Krakowa ż gronte.m 70 
-morgów, ogrodem -5 morgów szpalerami i •&- 
woeowemi drzewami wysadzonym, . z nowo 
Wfr operowanym pałacem, browarem piwnym, 
z szusznrnią atigielsną tudzież gorzelnią z 
miedzianensi kotłami i wszelk-iemi użyteczne- 
mi naczyniami dó teyże,

Kraków d. 13 Października 1832 .-oku. 
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